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Ewangelja
św. Jana rozdz, 16, wiersz 23—30.

Onego czasu rzeki Jezus do uczniów 
Swoich: Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 
Jeśli o co prosić będziecie Ojca w imię Mo­
je, da wam. Dotychczas o niceście nie pro­
sili w imię M »je Proście, a weźmiecie, 
aby radość wasza była pełna. Tom wam 
powiadał przez przypowieści. Przychodzi 
godzina, gdy już. nie przez przypowieści mó­
wić wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię 
wam. W on dzień w Imię Moje prosić bę­
dziecie. I nie mówię wam, iż Ja będę Ojca 
prosić za wami. Albowiem sam Ojciec miłu­
je was, źeście wy Mnie umiłowali i uwierzy­
liście, żem Ja od Boga wyszedł. Wyszedłem 
od Ojca, a przyszedłem na świat; zaś opusz­
czam świat, a idę do Ojca. Rzekli Mu ucz­
niowie Jego: Oto teraz jawnie mówisz, a żad­
nej przypowieści nie powiadasz. Teraz wie­
my, że wszystko wiesz, a nie potrzebać, że­
by Cię kto pytał. Dlatego wierzymy, żeś od 

Boga wyszedł.

Nauka
Lekcya z listu św. Jakóba rozdz. 1, wiersz 

22 -27’

Najmilsi! Bądźcie czynicielami słowa, a nie 
słuchaczami tylko, oszukiwającemi samych siebie. 
Bo jeśli kto jest słuchaczem słowa, a nie czy- 
nicielem, ten podobny będzie mężowi przypa­
trującemu się obliczu narodzenia swego w zwier­

ciadle, bo się obejrzał i odszedł i wnet zapo­
mniał, jakowy był. Lecz ktoby pilniej wejrzał 
w zakon doskonałej wolności i wytrwał w nim 
nie stawszy się słuchaczem zapamiętliwym, ale 
czynicielem uczynku: ten błogosławiony będzie 
w sprawie swojej. A jeśli kto mniema, że jest 
nabożnym, powciągając języka swego, ale za­
wodząc serce swe: tego nabożeństwo próżne jest.

Nabożeństwo czyste i niepokalane u Boga 
i Ojca to jest: nawiedzać sieroty i wdowy w 
ucisku ich, a siebie zachować niezmazanym od 
tego świata.

Akcja Katolicka.
Ks. Guerry. „Kodeks Akcji Katolickiej". Cena zł. 6,50.

Nakładem Księgami św. Wojciecha, Poznań — Warsza­

wa — Wilno — Lublin, r. 1929,

Akcja Katolicka jest nowem poid względem formy zrze­

szeniem ikatolików świeckich, aby religji wywalczyć miej­

sce należyte w dziedzinie publicznej. Gdy inne stowarzy­

szenia uświęcają jednostkę, lub działają na ograniczonej 

przestrzeni, lokalnie, Akcja Katolicka dąży do tego, aby 

uświadomić i ujednostajnić sumienie katolickie narodu w 

rzeczach ogólnych, a przez to wyryć na polu politycznem 

i społecznem świeże brózdy, w których już nie zmarnieją 

ziarenka haseł i ideałów Chrystusowych. Akcja Katolicka 

nie wywiesza sztandarów partyjnych, nie dobija się o miej­

sca w parlamentach i rządzie. Ona wychowuje obywateli 

po katolicku i wykazuje ścisły związek moralności z życiem 

publicznem, wszelkie poczynanie opiera na pobudce dobrej, 

a celom wytyka drogę w szpalerze prawd odwiecznych.

Powyższe książki stanowią początek specjalnej bibljoteki, 

w którą się zaopatrzyć muszą uczestnicy Akcji Katolickiej. 

Pierwsza — pióra ks. Madera (Katolikiem jestem) zobrazo­

wała stan katolicyzmu na tle prądów i stosunków nowo­

czesnych i jest niejako apelem do hartowania ducha. Druga, 

zredagowana przez ks, Brossa (Akcja Katolicka a Polska) 

podaje list Stolicy Apostolskiej do kardynała prymasa Hlon­

da o znaczeniu Akcji Katolickiej w Polsce, Trzecia, skre­

ślona przez ks. Stan, Adamskiego (Akcja Katolicka a ducho­

wieństwo) wyjaśnia stanowisko kleru w tej Akcji. Czwarta 

wreszcie, układu Francuza ks. Guerry, podaje w kształcie 

artykułów prawnych orzeczenia papieskie, dotyczące po­

słuszeństwa hierarchji, obowiązków społecznych, Kościoła, 

państwa, rodziny, pokoju w świecie i znakomicie orjentuje 

każdego pracownika na niwie społecznej o całokształcie 

nowoczesnych zagadnień moralnych, socjalnych i politycz­

nych. Wydawnictwo ukazuje się w porę, gdyż Akcja Katolic­

ka w Polsce weszła właśnie w stadjum organizacji i nieza­

długo rozpocznie działalność na szeroką skalę.
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JAK PRACUJĄ KOBIETYDCBA 

W HOLANDJI.

I lo ś ć k o b ie t , p r a c u ją c y c h  z a r o b ­
k o w o  p o w ię k s z a  s ię  w  H o la n d i i z  d n .  
n a . d z ie ń  i s ię g a  c y f r y  6 3 5 ,0 0 0 , c z y l i  
w ię c e j n iż 1 /5 w s z y s tk ic h k o b ie t w  
ty m  k r a ju . Z  te j l ic z b y 1 /3 p r a c u je  
z a r o b k o w o  ja k o  p o m o c n ic e w  g o s p o  
d a r s tw ie  d o m o w ę m , 1 /4  w  p r z e m y ś le ,  
1 4  p r o c , w  r o ln ic tw ie ,  1 0  p r o c , w  h a n  
d lu , 6 ,5 p r o c , w  b iu r a c h  i 5 ,7 p r o c ,  
ja k o  n a u c z y c ie lk i . C h a r a k te r y s ty c z  
n e je s t , ż e i lo ś ć k o b ie t p r a c u ją c y c h  
w  g o s p o d a r s tw ie d o m o w e m  s p a d ła  
o d  r o k u  1 9 2 0  z  4 4  p r o c , d o  3 3  p r o c , i  
z m n ie js z a  s ię  w  d a ls z y m  c ią g u . Z  k o  
b ie l p r a c u ją c y c h  z a r o b k o w o  1 0 8 ,0 0 0  
je s t z a m ę ż n y c h , w d ó w  lu b  r o z w ó d e k  
p r z y c z e m  n a  r o z w ó d k i p r z y p a d a  p r a  
w ie p o ło w a c a łe j te j g r u p y . 2 0 8 .0 0 0  
je s t s ta rs z y c h  p o n a d  2 5  la t , a  ty lk o  
1 0 7 ,0 0 0 m ło d s z y c h , p o n iż e j la t 1 8 - tu  
P r a c a  k o b ie t w y n a g r a d z a n a  je s t n a o  
g ó ł b a r d z o  ź le . W  b iu r a c h  w  A m ­
s te rd a m ie k o b ie ty z a r a b ia ją z a le ­
d w ie  k i lk a s e t  g u ld e n ó w  r o c z n ie . P r z e  
c ię tn y  d o c h ó d  b iu r a l is tk i w  A m s te r ­
d a m ie  n ie  p r z e k r a c z a  7 5 0 g u ld e n ó w  
io c r zn ie . B a r d z o  n iz k ie  je s t r ó w n ie ż  
w y n a g r o d z e n ie w  p r z e m y ś le g u m o ­
w y m , s z e w s k im  i w y tw ó r n ia c h  b ie ­
l iz n y . Ś w ia t je s t w s z ę d z ie d o s ie ­
b ie  p o d o b n y .  ( m

*
„STAHLHELM" MOTYWEM

ROZWODU.

M ia s to  N a u m b u rg  ( p r o w . S a s k a  w  P r u ­

s a c h ) s ły n ę ła  d o ty c h c z a s  p r z e w a ż n ie  z  k o n  

s e r w  o w o c o w y c h . O b e c n ie z a s ły n ę ło te ż  

o r y g in a ln y m  p r o c e s e m  r o z w o d o w y m . M a ł­

ż o n k a  d a w n e g o  s ie r ż a n ta  z  c z a s ó w  k a jz e r -  
s k ic h , o b e c n ie c z ło n k a  z w ią z k u  „ S ta lo w e ­

g o h e łm u ” ( S ta h lh e lm ) z a s k a r ż y ła  s w e g o  

m ę ż a , ż e , z p o w o d u  c ią g łe g o  p r z e b y w a n ia  
w  k n a jp a c h  z w ią z k o w y c h , a lb o  n ie  p o w r a ­

c a  w c a le  d o  d o m u , a lb o  w  ta k im  s ta n ie , ż e  

ż y c ie  d o m o w e  s ta ło  s ię  w p r o s t n ie  d o  z n ie ­

s ie n ia . W s z e lk ie  p r o ś b y  i g r o ź b y  n ie  p r z y ­
d a ły  s ię  n a  n ic , a  m ą ż  p r z e p i ja ł w  d a ls z y m  

c ią g u  w s z y s tk ie  d o c h o d y  n a  c z e ś ć  p o w o d z e  

n ia  S ta h lh e lm u . W o b e c  te g o  m a łż o n k a  p r o  

s i w y s o k i s ą d  w  N a u m b u r g u  o  r o z w ó d . S ę ­

d z io w ie , c h o ć z b ó le m , m u s ie l i p r z y z n a ć ,  
ż e  s k a r g i m a łż o n k i s ą  s łu s z n e  i u d z ie l i l i je j  

r o z w o d u , z  w in y  m a łż o n k a .

W y r o k  te n  p o d z ia ła ł z a r a ź l iw ie  n a  m n ó  

s tw o ż o n c z ło n k ó w  r ó ż n y c h , ,W e h r v e re i -  

n ó w " , k . i d o ty c h c z a s , p r ó c z h a ła s ó w  i  

o d g r a ż a ń  s ię , n ic n ie z d z ia ła ły , a le z a to  

s ta ły s ię p o w o d e m  r o z p a ja n ia i d e m o r a l i ­

z o w a n ia s w y c h  c z ło n k ó w , k tó r z y , p o d  p o ­
z o r e m  n a c jo n a lis ty c z n e g o  p a tr io ty z m u  n ie ­

m ie c k ie g o . u p i ja ją s ię c o d z ie n n ie  i z a n ie d ­

b u ją  o b o w ią z k i m a łż e ń s k ie .  ( o

*
K r ó le m z w ie rz ą t je s t f a k ty c z n ie ty ­

g r y s . J e s t o n s i ln ie js z y , w ię k s z y , o d w a ż ­
n ie js z y , s p ry tn ie js z y  i o b r o tn ie js z y  o d  lw a .

BUDOWA BOCZNICY KOLEJOWEJ

łączącej Watykan z kolejami włoskiemi. Z dala widać kopułą św. Piotra

Zksport zboża z Polski Wisłą do Gdańska,

Tłumy bezrobotnych przed magistratem w Łodzi.
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KATASTROFA w GÓRACH HARCU.

M iasteczko W ienenburg w górach Harcu spotkała straszliwa katastrofa. Podmyte 

przez wodę kopalnie soli potasowej zawaliły się w wielu miejscach, wskutek czego  

w czeluściach zniknęły domy, mosty i zabudowania fabryczne. Ludność w popłochu 

opuściła missteczkornocu;ąc'pod gołem niebem. — Zdjęcie nas e przedstawia szyny  

znisrczcrego toru kolejowego wiszące w powietrzu nad olbrzymim lejem.

ZERW ANIE ROKOW AŃ ANGLJI z EGIPTEM

W ielkie wrażenie w kołach politycznych  

zrobiło zerwanie rokowań angielsko-egip­
skich. Powodem zerwania była niemożli­
wość osiągnięcia porozumienia w sprawie 

Sudanu. Na zdjęciu — premjer egipski 
Nahas Pasza, przewodn. delegacji egipskiej.

ABBAS TYABJI

następca Ghandiego, został wraz z 59 
zwolennikami aresztowany i skazany

SfiROJINl NRIDU

po aresztowaniu Abbas Tyabji sta­
nęła na czele ruchu wolnościowego  

w Indjach.

Zupełnie wystarczy.

Dama: — leszcze nigdy nie słyszałem, 
żeby były na świecie brzuchomówczynie.

Żonaty pan: — Ale proszę pani, kobie­
ty i bez tego są aż zanadto gadatliwe. (1

na 6 miesięcy więzienia.

SEN WIELKICH LUDZI.

Napoleon, jak wiadomo, sypiał zaled­
wie cztery godziny na dobę. My, zwykli 
śmiertelnicy, przesypiamy przeciętnie 8 g., 
spędzając w ten sposób Vs część życia w 
łóżku. Pocieszmy się tern, że i wielcy lu­
dzie współcześni sypiają po 8 i więcej go­
dzin, ale zato jakże wydajnie pracują za 
dnia. Napoleon przemysłu. Ford, sądzi, że 
skracałby raczej swoje życie, gdyby nie 
sypiał 9 godzin. Znany pisarz, Wells, jest 
śpiochem i twierdzi, że im dłużej śpi, tein 
lepiej się czuje. Wielki wynalazca, ojciec 
radjofonji współczesnej, Marconi twierdzi, 
że długi sen dodaje mu energji i znakomi­
cie wpływa na pobudzanie inicjatywy i 
zwiększenie wydajności pracy. Możemy 
tedy z czystem sumieniem wylegiwać sie 
8 godzin, skoro genjalny ujarzmiciel fal ete 
ru i twórca niezwykłych ekradyn, głośni­
ków i tylu innych wynalazków w radjofo­
nji zaleca wszystkim pracującym umysło­
wo — długi sen. (ą

Kompas używany był w Chinach 
już roku 1165.

Pierwszą kolej elektryczną zade 
monstrował w roku 1879 W. Siemens 
na wystawie przemysłowej w Berli­
nie. {n
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P R Z E D R A T U SZ E M  w  T IM B U K T U .

Z A R Ę C Z Y N Y N A D W O R Z E H O L E N D E R SK IM .

Jak donoszą z H agi, księżn iczka Juljanna m a się  

niebaw em zaręczyć z księciem W ilhelm em von  

E rbach- Schonberg.

i

Z W Y ST A W Y w  SZ T O K H O L M IE .

N iebaw em  zostanie otw arta w  stolicy Szw ecji w ielka w ystaw a św iatow a. 

P rzygotow ania są , jak to w idzim y na naszem  zdjęciu , już na ukończeniu

100-L E C IE P R Z Y Ł ąC ZE N IA A L G IE R U D O F R A N C JI.

W  roku bieżącym  przypada 100-lecie zdobycia A lgierji przez F rancji. Z o- 

kazji tej odbyły się w  A lgierji w spaniałe uroczystości, na które przybył 

rów nież prezydent F rancji D oum ergue. W idzim y go tu taj podczas przy ­

jęcia przyw ódców  arabskich w  sw ej letn iej rezydencjt

tego jest kom unikacja sam ochodow a, która w ypiera coraz w ięcej daw niejsze karaw any, z których m iastc  

ciągnęło na w :ększe zysk i. Z djęcie nasze przedstaw ia jedną z rzadkich teraz karaw an przed ratuszem

T im buktu , stare m iasto handlow e na granicy Sahary i Sudanu, chyli się pow oli ku upadkow i. P rzyczyni

82-gie R E G A T Y O X F O R D  - C A M B R ID G E

C H A R L O T T A L 1L IU S.

P R Z ED STA W IE N IA P A SY JN E w O B E R A M M E R G A U  

rozpoczęły się w  ub. niedzielę, dnia 11. m aja. N a zdjęciu —  m alow niczy  

w idok m iasteczka, leżącego u podnoża A lp baw arskich .

rozegrane zostały w  sobotę, dnia  12. b m . na trasie 6437  m  na  T am izie. 

Z w yciężyła osada C am bridge o 2 długości przed osadą O xfordu. 

P ierw sze regaty odbyły się w 1829  r., przyczem do roku bieżącego  

w łącznie odbyły się 82 spotkania , z których C am bridge w yszedł 

zw ycięsko 41 razy, O xford 40 razy a raz bieg zakończył się „m artw o". 

N a zdjęciu osada O xfordu podczas treningu.
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„POMARAŃCZOWY" WYŚCIG PŁYWACKI.

W miejscowości Anaheim w Kalifornji odbył się oryginalny wyścig pływacki, 
podczas którego zawodniczki musiały torować sobie drogę wśród warstwy 

pomarańcz.

istotnie olejki dezynfekujące drogi ®tftle- 
chowe przez t. zw. inhalację wewnętrzną, 
ale najmocniej działają one nie przez te 
substancje — tylko przez cukier w nich 
zawarty. Cukier bowiem daje organizmowi 
olbrzymią stosunkowo ilość ciepła. Pod 
tym \.zględem nie może się z cukrem po­
równać żaden inny środek odżywczy. I to 
właśnie uodpornia organizm przeciwko za­
ziębieniu.

To też o wiele lepiej jest skonsumować 
kilka kawałków białego cukru, niż zapra­
wioną woniami jedną pastylkę.

Niestety, nie wszyscy o tern wiedzą, 
a odbija się to nietylko na kieszeni, ale i 
na zdrowiu. Na kosztowne pastylki nie 
każdego stać, ale każdy może sobie przed 
wyjściem z domu, w czas zimny i słotny 
zjeść parę kostek białego cukru. Zaleca 
się to również, gdy w mieszkaniu jest zi­
mno,

441999999999999999999999999^

NAJPROSTSZY ŚRODEK PRZECIW nieomal mu podlegają. Wszyscy noszą róż- 
ZAZIĘBIENIU ne pastylki, cukierki i t. d. zazwyczaj dość

. W okresie jesiennym i wiosennym prze drogie i przez to używane oszczędnie, 
ziębienie się jest plagą nagminną. Wszyscy Pewna część tych pastylek zawiera

/żuły mąż.

Pani Farkosz leży na łożu śmierci. — 
Mam prośbę do ciebie — rzecze słabym 
głosem do męża. — Słucham cię. — Roz­
daj po mojej śmierci 1000 pengó biednym. 
Zrobisz to? — Dwa tysiące! — zapewnia 
pan Farkosz. (Orszagh). (q

*

„BOŻA GMINA"

Takie miano nosi nowa sekta, powstała na Węgrzech. 
Zdjęcie nasze przedstawia ceremonję chrzcin dorosłych 

w falach Dunaju.

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

Jedną z największych przyjemności dzieciarni w Zo­
ologu jest jazda na słoniu.
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K to ehee niech w ierzy...
Rzym ski cesarz K aligula ożeni! się... z 

księżycem . W obłędnej bow iem zarozu­

m iałości sw ojej uw ażał, że niem a na św ię­

cie kobiety, któraby była godna stać się 

jego m ałżonką. 
*  

*

K ruczo-czarny ter jest ojcem kilkuset 

rozm aitych barw nych farb.

Słynny kom pozytor Jan Sebastjan  

Bach pochodził z rodziny w yjątkow o uta­

lentow anej pod w zględem m uzycznym , 

gdyż w ciągu 11 generacji ród ten m iał aż 

23 nieprzeciętnych m uzyków . (q

Rekin-haja, składa jaja, których dłu­

gość dochodzi do 22>5 cm . 
*

W  kościele W estm insterskim  w Londy­

nie znajduje się najoryginalniejszy chyba 

na św iecie grobow iec i pom nik rów nocześ­

nie.

N a m ałym , m arm urow ym postum encie 

stoją tu... dw ie m alutkie trum ienki. A w  

nich leżą... biała sam iczka kornika drzew ­

nego i brunatny sam iec, kornik.

H istorja ich jest niezw ykła.

Pew nego razu, spostrzeżono, że korni­

ki zaczynają zjadać drzew o w katedrze  

W estm insterskiej. —  D ow iedział się o tern  

król. —  K atedra W estm insterska jest prze  

cięż perłą w ’tradycji angielskiej! W ydał 

polecenie ażeby za w szelką cenę zniszczyć  

kornika. Łatw o to pow iedzieć ale. trud­

niej w ykonać. O śm lat trw ała w alka czło­

w ieka z kornikiem . Byt katedry w ydawał 

się w tym czasie m ocno zagrożony. Raz 

pokazyw ał się kornik w ram ach okiennych  

drugi raz w bram ie w chodow ej, to znow uz 

w stallach rzeźbionych. Po ośm iu latach  

został z trudem pokonany. W ów czas urzą 

dzono ostatniej parze korników uroczysty  

pogrzeb. Pochow ano je w trum ienkach  

m injaturow ych, o których w spom nieliśm y  

w yżej. W pogrzebie w ziął udział król, 

królow a, dw ór cały. (q

zaczyna deklam ować w zruszające słow a 

Benvenuto Celliniego, w ypow iedziane w je  

.m i autobiografii. K ończy.

Szalona burza oklasków . W szyscy w o­

łają: Cheers for M ister W ells! Cheers for 

M ister Cellini! A jeden z obecnych huczy  

basem .
— D laczego pan nie przyw iozłeś do  

nas pana Celliniego?

— N ie żyje nistety, od w ielu lat —  

odpow iada na to W ells.

Chw ila ciszy, a potem w oła ten sam  

bas :
—  G oddam! A któż go zabił? Ej, czy  

pan sam nie okradłeś go z tych w ierszy a, 

bojąc się sądu zastrzeliłeś? (q
*

Jeden z naszych urzędników m inister­

stw a ośw iaty, znany jest z tego, po stu- 

djach w szkole pływ ania, które um ożliw iły 

m u zdobycie tego stanow iska — niczego  

w ięcej nie czyta.

N iedaw no rozm aw iano o bajkach Ezo- 

pa. N asz urzędnik, sw oim zw yczajem ,  

krzyw i się lekcew ażąco i coś tam m ruczy.

A na to któryś z przyjaciół.

—  Czy pan czytał te bajki?  

Zagadnięty odpow iada szorstko.

— O czyw iście! W kilka dni po uka­

zaniu się ich w druku. Przysłał m i je na­

w et autor z dedykacją... (q
*

W  m alem pisem ku prow incjonalnem  pa  

nu  je w ielka radość. Jest sensacja. Toczy  

się proces o oszustw o w ytoczony tam tej­

szem u adw okatow i. Reporter zapisuje ca­

łe szpalty. N akład pow iększył się aż o 31  

egzem plarzy. W trzecim dniu procesu, 

kiedy postanow iono przerw ać rozpraw ę  

dla zbadania stanu um ysłow ego oskarżone  

go co m oże trw ać kilka tygodni, reporter

ANEGDOTY

Znany pisarz angielski H . G . W ells zo­

stał zaproszony do Stanów Zjednoczonych  

z serją odczytów .

W czasie objazdu dostał się do dziury  

ohydnej nazwiskiem Spokane. K ilka knajp  

hotel rozklekotany, ulice niebrukowane i 

złe ośw ietlone. Już w czasie kolacji w i­

dział W ells, że każdy człow iek, albo sta­

w ia koło siebie rewolw er na stole, albo  

m u sterczy broń z kieszeni m arynarki. 

N astrój panuje w restauracji praw dziw ie  
zbójecki.

W ieczorem robi się zbiegow isko. Sa­

la odczytowa zapełnia się. W ells m ów i du ­

żo na tem at etyki i m oralności w zapale

ROZKOSZE SPORTU.
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zrozpaczony przerw ą pisze:

...Jest to skandal niebyw ały, ażeby  

przeryw ać rozpraw ę, gdy m ieszkańcy nasi 

są rozciekaw ieni i oczekują z napięciem  

w yroku. Jest to także głupota oddawać  

oskarżonego do zbadania psychiatrów —  

w iadom o bow iem , że ci panow ie są prze- 

dcw szystkiem sam i nienorm alni i w arjaci. 

Czyż nie jest to bow iem dow odem w ariac­

tw a szukać nienorm alności u drugich...

N iestety, apel reportera pozostał bez 

rezultatu. (q

♦

Pew ien jegom ość biegnie w cw ał ulicą  

za kapeluszem , który porw ał m u w iatr. 

W końcu chw yta go, opiera się w yczerpa­

ny o latarnię i czyści starannie.

W tem nadbiega drugi, w yjm uje m u ka­
pelusz z rąk i pow iada.

— D ziękuję najuprzejm iej.

—  Za co? pyta pierwszy.

— Za kapelusz.

—  A leż to m ój?

—  N ie, pański w isi na plecach pań ­

skich, przym ocow any gum ką. (q

G ,Sim plicissim us’‘).
*

Słynny m alarz Lenbach tw ierdził raz, 
że w ierzy w cuda.

—  Jakże nie w ierzyć, m oi państw o? —  

m ów ił —  Rubens nam alow ał około 2000 o- 

brazów , a dziś m am y w św iecie 4000 urzę­

dow o stw ierdzonych oryginałów . (q

¥

Bobby jest po raz pierw szy na lekcji ge­

ografii. N auczyciel otw iera atlas i poka­

zując palcem m iejsce pyta:

—  Co to jest?

■ —  Bardzo brudny paznokieć, panie pro  

fesorze —  odpowiada z pośpiechem Bob­

by. („Le Rire“).
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HUMOR

Pechowy lotnik: ustalić no­
wy rekord!“

„To się panu też udało! Jest pan jedy­
nym człowiekiem, który zlezie z drzewa, 
nie wlazłszy 7iań.“

(„Passing Show“)

Zbawienna zmienność.
— Czemuś taka zdenerwowana, Jadziu?
— Wiesz, sama nie wiem — chwilami 

zdaje mi się, że już me jestem sobą.
— O, gratuluję! (m

*

Znawca.
—- No Jasiu, macie w domu świeże ma­

łe dziecko. Czy to chłopiec, czy dziewczyn­
ka;

— Napewno dziewczynka proszę pana — 
bo ją ju. upudrowali.

Ostrożnie.

„Ojczę, czy mogę sobie zobaczyć z :mie- 
nie słońca?11

„Owszem, tylko nie podchodź zbyt bli­
sko!11' („Pele Mele11)

Ser szwajcarski.
— Uj' ten Moniek to istny ser szwajcar-, 

ski.

— Czy taki smaczny?

— Nie... Z powodu, czuć. (m

*

Po ślubie.
Teść- Oddałem ci moją córkę za żonę, a 

5 000 dolarów które daję, złożę do banku.
Zięć’ Nie bądź pan taki mądry! Może pan 

zrobić wprost przeciwnie, daj pan córkę do 
banku, ja potrzebuję pieniędzy!

*
Dobry sposób.

— Mąż pani jest znany z oszczędności, 
a przecież daje pani tak często na nowe 

stroje.
—Mam na to sposób: grożę mu. że wró­

cę dc n amy, a on mi natychmiast daje pie 
ntądze na podróż. (m

„Weź twój wóz pood ramię i właź na moją» 
platformę --- to obaj posuniemy się napew­
no prędzej naprzód!11 („Rire11)

Jednaka dola.

Mąż wraca nad ranem z pijatyki i za- 
staje żonę, zalewającą się Izami.

— Czego ty płaczesz?

— Bom przez ciebie całą noc oka nie 
zmrużyła.

- A ja zmrużyłem?! (1

Optymista.

— Ponieważ dotychczas nie zapłaciłem 
rachunku za pobrane książki, przyszedł 
dziś do mnie księgarz i zabrał mi je z po­
wrotem.

— A, psiakość, ja także jestem jeszcze 
wdnien pośrednikowi małżeństw — żeby to 
tak zechciał przyjść do mnie i zabrał sobie 
moją żonę z powrotem!

*

Pani (do ucznia blacharskiego-: „Dokąd 
ten majster się znowu udał?11

„Poszedł po swoje figury szachowe!11 

(„Passing Show11)

X

Nieoczekiwany efekt.

Do wiejskiej szkółki przybywa na wizy­
tację inspektor. Jest w najniższym oddziale 
i zada je dzieciom najłatwiejsze pytania z 
rachunków.

— Ile razy mieści się dwa w czterech?
Powszechne milczenie zamiast odpowie­

dzi Nauczycielka jest strasznie zakłopo­
tana i speszona. Chcąc pczecież spowodo­
wać dzieci do odpowiedzi, poza plecami in­
spektora podnosi w górę dwa palce.

Narazie niema skutku żadnego. Gdy je­
dnak nauczycielka podnosi swoje dwa pal­
ce po raz drugi i trzeci, jedno z dzieci od­
zywa się;

Panie inspektorze bo pani nauczyciel­
ka prosi wyjść na stronę! ---------- (m

Znawca ludzi.

„Potrzebuję tylko spojrzeć komuś w oczy 
a już wiem, co on o mnie myśli11.

„To musi być jednak czasem, dla pana 
bardzo nieprzyjemne.11 (1

(„Nebelspalter11-


